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2 ozmyślanie postne. 


£ecz czy śmiał iść 3a radą szatana? Nie! albowiem sza” 
tan radził Nu, aby zaś uczynił Ola Siebie, a Pan Bóg po” 
słał Syna Swego na ziemię. nie, aby sobie zgotował chwas 
te, ale aby fuoziom wywalczył zbawienie. iWszysiią moc 
i chwate, jałą wyposażony był Syn Boży, dat mu Bóg na 
to, aby błąłające sie i zgubione Dusze luozłie pozysfał Ola 
Rtólecstwa Bożefo. nie na to, aby Siebie nasycil, ale aby 
ludziom był chlebem żywota. Jafo magnes przyciąga 00 sie- 
bie żelazo, tat całą mocą i bóstwem Swem miał jezus do 
Boga przyciądnąć tych wszysttich, w ttórych jeszcze obraz 
Boży mie zatarł się zupełnie i nie Ola Siebie przyszedł na 
świat, aby tu miedzy nami miał Oni dobre, ale żebyśmy my 
u Riego mieli błodosławiona docjesność i szczęśliwą wiecj= 
ność. ©% oto szatan Pusi Śo, aby zapomniał o Swem po- 
wołaniu, aby starał się o Siebie, a zapomniał o tych nies 
śiezęśliwych, ftórych miał zbawić, aby 3 famienia zrobił 
chleb w tym celu, żeby Sam żył, choćby dlatego całe luoztie 
płemię zqinać miało. 

A teraz, najmilsi! przenieście się sami w tę puszczę. 
puszczą owojatie ma znaczenie, jest ona miejscem samo te 
ności i miejscem nęOzy. Jezeli idziesz na micjsce samo= 
tne, jeżeli uciefasz o0 ludzi, aby być sam na sam. wtedy 
strzeż się, albowiem dotad tylo i0ziesz, wszędzie tusiciel 
isie ża tobą. Pewien staty pustelnif, Ftótv 3 innemi pustel- 
nitami żył w puszczy cqipstiej, zawsze pomię0zy temi pustel- 
mitami był niespofojny i stłonny 00 qniewu. Dtóż postano= 
wit taf: „Wocjoę i będę sam mieszłał, Goy niłogo, nitogo 
mie będę miał toło siebie, ttóredobym słyszał, 3 ttótym bym 
mówił, ftóryby mnie qniewał, wtedy będę miał spofój i 3a- 
milfnie namiętność gniewu mego.“ JJat postanowił, tat zro= 
bił. poszcół jeszcze dalej w grab puszczy i samotną jamę 
blisfo zródła obrał sobie za miesztanie. Ale cóż się stato? 
Pewnego dnia obalił mu się Ozbanef, tróry właśnie 
był woda napełni. PDoonióst Ozbanet i ; spofojem nabrał 
nim wody po rugi raz. Ale dzbanef znów po drugi i po 
trzeci raz się obalił AU teraz; ju pustelni: tozgniewał się. 
porwał Ozbanet i rzucił nim o ziemię, aż potłufł się w tas 
watti. Dopiero teraz poznał pustelnit, że gniew go nie opu- 
ścił, alc 3 nim poszedł do puszczy i że mu towarzyszy Jos 
tąd tylo się udaje. Dla tego opuścił swą piecjatę samo- 
tną i wtócil do braci, sądząc, że w towarzystwie ludzi tat- 
wicej będzie mu dci oopór tusiciclowi, aniżeli w samotności. 
Rusiciel więc wszędzie idzie za nami, wszędzie nam towa- 
rjyszy. 

Ale czy wiecie, najmilsi, qozie zaczepia nas fusiciel 
najśpieszniej, qozie zaczepia nas 3 przodu. Oto wtedy, gdy 
trapi nas niedostatef, qoy Oofucza nam nędza. Dopiero, gdy 
Chrystus uczuł qió0 straszliwy po czterdziestodniowym poz 
ście, dopiecto wtedy tzefł Mu fusiciel „Jeżcliś jest Syn 


Boży, tzcez, aby te famienie stały się chlebem.“ A w nędzy, 
w miedostattu do nas mówi łusiciel: „W niedostattu nie 
możesz zawsze prawdy mówić, w niedostattu trudno Dottrzy: 
mać ci stows, w niedostattu nie możesz pamiętać o przyta: 
zaniu siód0mem, w niedostatfu musisz zbierać tam, qozieś 
nie siał, w niedostattu musisz zapomnieć o miłości, o pr3y= 
jażnt, o miłosieroziu.* VO niedostattu fusiciel chce: wmówić 
w nas, że Bóg nie jest ta strasznym, nieugiętym i spra: 
wieodliwym sedig, żeby miał się gniewać o to, jeśli ratuje: 
my się nicqodziwym sposobem. 

(©. 0. n.). 


Rs. Jerzy Badura. 


4 Ropetnit. 


MWirótce na Warmii, w fraju rodzinnym, 
dy się sposobność podaje, 
Alby byc w sttomnej mierności czynnym, 
Mieszła, — tanonję dostaje 
J w $Staucnburqu nić życia snuje, 
Dla dobra ludu pracuje. 
Jat ieturz duszy, fapłan uczony, 
Jat lefatz ciała, biednym oodany, 
Jato myśliciel, mistrz doświadczony, 
Ceczy i duszy i ciała rany. 
Wyższy nað poziom, co go otacza, 
ltro? i miłość w foto roztacza. 
SMuodność przywyfa w razie przygody, 
je on na wszystłie tlesti zaradza, 
ddy w SJrauenbutdu brałujc wody, 
Dn miastu wodę 3 jezior sprowadza, 
Ruvjyżał się w prawa własności wóziera, 
On 3 paszczy wilfa jagnię wydziera. 
On fałszowania monet strofuje 
J ojecezją czas jafiś rząq03i 
J falendatza błędy prostuje, 
Spory i waśnie Ouchownych sy03i, 
4 niestrudzony zajęć szeregiem, 
„zltdzi za planet obiegiem. 
Bo już oddwna w jego umyśle 
Wstaje wątpliwość w mistrzów podanie, 
W Ulefsanoryjstiej szfoły pomyśle 
Widzi zbyt mętne prawoy szufanie, 
Jm Ołużej bada, tem jaśniej są03i, 
Że Ptolomeus; w zasadzie błądzi. 
Gie słońce trąży w ototo ziemi, 
Jal to się zdaje złudzeniu ofa, 
J nie planety blasłami swemi, 
Gdy ziemia stol jafo opota, 
W foto niej toczą swe jasne Eregi 
©woli jej stałej potęgi. 
(©. 0. n.). 
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Sladami Faraonów. 


Gleba starożytnego Egiptu była dziką, kamienistą pu- 
stynią. Dzięki wielkiej mądrości inżynierów egipskich wyzy- 
skano wylewy płynącej przez tę pustynię wielkiej rzeki Ni- 
lu, nanoszącej kilka razy w roku, gdy w górach topniały 
śniegi, żyzny ił.  Wyzyskano tak umiejętnie, że namulona 
wyłewami rzeki dolina Nilu stała się jedną z najżyźniej- 
szych w świecie. Obecnie odbyła się w Egipcie uroczys- 
tość, wskazująca, że po 5 tysiącach lat znów postarano się 
w Egipcie o wyzyskanie życiodajnych fal świętej rzeki Egip- 
cjan — Nilu, nietylko w samym Egipcie, lecz i leżącym 
w górnym jego biegu, kraju Etjopji, tam, gdzie Nil tworzy 
się z dwóch swoich dopływów: Nilu Białego i Niebieskiego 
tak, jak i Wisła tworzy się z połączenia wód Białej 
i Czarnej Wisełki. 

Oto w pobliżu wioski sudańskiej Makuar, nad Nilem 
Niebieskim święcono uroczyście otwarcie wielkiej tamy Sen- 
naru, przecinającej Nil niebieski dla nawodnienia pustyni 
Gesira, obejmującej około pięciu miljonów mórg gruntu, 
położonego w widłach, pomiędzy Nilem niebieskim a białym. 

Przedstawiciel rządu angielskiego nacisnął lewar, któ- 
rego rączka przedstawiała kopję posągu Faraona Amenem- 
hata III (panującego około 2300 r. przed nar. Jez. Chr.), 
znanego z historji Egiptu jako twórcy nawodnienia tego 
wielkiego w historji kraju, a za tym pociśnięciem otworzyły 
się tamy i włożona w kanały olbrzymia praca opłaci się 
stokrotnie światu, przysparzając mu olbrzymie bogactwa. 

Od chwili wznowienia robót budowa prowadzona była 
z energją zadziwiającą, w ciągu pięciu łat zdołano skończyć 
dzieło nadzwyczajne, o czem Świadczą liczby następujące: 
długość tamy wynosi 3000 metrów, z czego 1800 metrów 
przypada na tamę właściwą, a 1200 metrów na przedłużenie 
jej z obu stron rzeki, które pozwoliły oprzeć na nich tamę 


Nro 


bez obawy, że przy wylewach wiosennych wody Nilu obej- 
dą tamę i wyleją się jej bokami. W  najwyższem miejscu 
tama wznosi się na 26 metrów ponad łożyskiem rzeki, 
a fundamenty jej sięgają dziesięciu metrów pod łożyskiem. 
W jednem miejscu głębokość ich dochodzi nawet 12 me- 
trów. Tama posiada osiem śluz, czyli zatorów, z których 
każda wynosi 840 metrów wysokości i 2 metry szerokości, 
a pozatem 14 śluz bocznych, obsługujących kanał nawad- 
nianiem, każda wysokości 5, a szerokości 3 metrów. 

Na budowę tamy zużyto 432,000 metrów sześciennych 
muru, wagi miljona ton, a z jaką energją pracowano, tego 
dowodzi, że kładziono nie mniej, niż 2,600 ton budulca, 
gdy zaś budowa rozwinęła się w pełni, to zajętych było 
przy niej 19,000 ludzi. W 1925 r., gdy chodziło o ukoń- 
czenie drugiej sekcji budowy przed nadejściem dorocznego 
wylewu Nilu, pracowano bez przerwy dniem i nocą, przy 
niezliczonych lampach elektrycznych, każda o sile 2000 


świec. Walka człowieka z naturą skończyła się zupełnem 
zwycięstwem człowieka. Ostatnie kamienie tamy położono 
w 1925 r. Na szczycie tamy, oprócz obszernej drogi dla 


pieszych i wozów, biegnie tor kolei, która z czasem poła- 
czy Etjopję z morzem Czerwonem. 


Sprawy polityczne. 


Polska. W dniu 1 marca b, r. rozpoczęła się w Mi- 
nisterjum Kolei konferencja kolejowa między naszemi wła- 
dzami kolejowemi a przedstawicielami R. S. F. S R. Ze 
strony rosyjskiej bierze udział 9-ciu delegatów komisarjatu 
kolei żelaznych i 8-in z dyrekcji kolei. Tematem obrad jest 
ujednostajnienie przepisów o ruchu granicznym, jak również 
sprawa uniemożliwienia bezpośredniego przewozu towarów 
bez przeładunku między Rosją a Polską. 


Z dziejów Państwa Polskiego. 
Pierwsi Piastowie. 
Podług prof. Wacława Sobieskiego. 


Pierwotni Polacy byli poganami, wierzyli w bóstwa, 
palili ognie uroczyste— „sobótki*, znali zapewne „wianki“, 
budowali świątynie ku czci bóstw, jak np. w Gnieźnie, na 
Śląsku (na górze Sobocie), na Łysej Górze. Jak wiara była 
rodzimą, tak byli rodzimi władcy panujący, przedewszyst- 
kiem pierwotna dynastja Piastów, która przez 400 lat pa- 
nowała nad Polską. Wyszła ona z łona ludu. Stąd wyraz 
„Piast“ i w późniejszych czasach, a szczególniej na wybo- 
rach oznaczał zawsze władcę rodaka. l pierwszy też Piast, 
jak pisze najdawniejszy kronikarz Gall — to był rolnik, ob- 
chodzący swojski zwyczaj postrzyżyn, rolnik, którego lud 
wyniósł i wybrał z własnej woli na miejsce nielitościwego 
dawnego władcy Popiela, którego jako karę za skąpstwo — 
miały zjeść myszy, 

Pierwsi Piastowie: Ziemomysł, Leszek, Ziemowit tak 
kraj zagospodarowali, że syn Ziemowita, Mieszko I, zaczy- 
na być znanym w Europie władcą i ma już trzytysiączną, 
dobrze zorganizowaną drużynę wojskową. Włada bardzo 
obszernem państwem, bo należy doń Poznań, Kraków, 
Śląsk, Pomorze i Mazowsze, a także pogranicze, dzielące 
Polskę od Rusi (z Przemyślem i Czerwieniem). Stolicą je- 
go jest Knezno lub Kniezno (siedziba knezia, księcia), pó- 
źniej Gnieznem nazwane. ; 

Pierwsze walki, jakie toczył Mieszko I, to: były wła- 
śnie walki z najezdnikami Normanami, mianowicie Duńczy- 
kami o ujście Odry. Granicą zachodnią jego państwa było 
— mniej więcej porzecze Odry i ku ujściu tej rzeki Polacy 
przedewszystkiem zwracali swe oczy. Jakiś „wiatr od mo- 
rza* wabił tu Polaków, których typ ruchliwy różnił się bar- 
dzo od późniejszej, zasiedziałej na roli szlachty, powtarza- 
jącej z Klonowiczem, że „może nie wiedzieć Polak, „co to 
morze, gdy pilnie orze.* U ujścia Odry (w sąsiedztwie dzi- 
siejszego Szczecina) leżało nad morzem słowiańskie miasto 
Wolin. O to miasto właśnie toczył Mieszko I boje z Duń- 
czykami i ze związanym z nimi jakimś awanturniczym gra- 
tem niemieckim Wichmanem (r. 963) i to walki tak zacięte, 


że padł w nich nawet jeden z braci Mieszka. Gród ten tru- 
dno było opanować Mieszkowi, bo był tu rozwinięty kult 
wiary pogańskiej, z wyrocznią i licznymi kapłanami, bro- 
niącymi swej niepodległości. Może być, że te zacięte walki 
nasunęły Mieszkowi myśl—przyjęcia wiary chrześcijańskiej, 
szerzonej przez sąsiadów — Niemców. 

W chwili walk, toczonych przez Mieszka o ujście 
Odry, w r. 962 papież uznał Ottona i, władcę Niemiec, za 
następcę Cezara i ukoronował go koroną cesarzy rzymskich. 
Rzymska wiara oddana była w ręce Niemców, jako aposto- 
łów, jako jej głównych protektorów. Szerzyli ją Niemcy 
śród Słowian przemocą, z mieczem w ręku, mordując po- 
gan. Krzyż w ich ręku był symbolem nie miłosierdzia i bra- 
terstwa, ale siły i gwałtu. Przed wiarą Chrystusową szedł 
strach. Margraf Gero, zaprosiwszy w r. 939 około trzydzie- 
stu książąt słowiańskich, upoił ich i w nocy kazał wymor- 
dować, a w Rzymie udawał apostoła miłości Chrystusowej. 

Czy miał Mieszko przyjąć tę wiarę „niemiecką*, po- 
deptać własne bogi, zerwać z innymi Słowianami i w Gnie- 
źnie gontynę pogańską zamienić na katedrę? 

Tymczasem do pewnego zakątka państwa Mieszka I, 
— w okolice Krakowa — przesączyło się chrześcijaństwo 
z zupełnem okrążeniem Niemiec. Już pod koniec wieku IX 
książę plemienny Wiślan przyjął nową wiarę od Morawian 
w obrządku słowiańskim. Niechęć do Niemców sprawiła, że 
i Mieszek wiarę tę postanowił przyjąć, ale nie od Niem- 
ców, lecz za pośrednictwem dynastji czeskiej Przemysłowi: 
czów, która już od r. 870 byłą chrześcijańską i przez to 
tylko na znaczeniu i sile zyskała. Właśnie córkę księcia 
czeskiego, Bolesława, Dąbrówkę—chrześcijankę, miał Miesz- 
ko pojąć za żonę. Za tym przykładem idąc, Mieszko I 
przyjął chrzest 966 roku. 

Przez ten ważny krok tysiąc lat temu wstąpił sam 
w grono władców Europy zachodniej, a narodowi swemu 
otworzył bramę ku cywilizacji, ku skarbnicy wzniosłej etyki 
i wolności, zawartej w nauce Chrystusa. Stał się przez to 
też i bliższym swemu teściowi. Od teścia chrześcijanina 
dostał teraz pomoc Mieszko I i przy pomocy jazdy czes- 
kiej w rok po swym chrzcie (967) pobił doszczętnie Wich- 
mana, który padł w bitwie. Z nim padła przeszkodą połą- 
czenia Wolina z Polską. (G, GL Tom) i 


Rr. 9. 


— Omawiając kwestję mniejszości narodowych w Pol- 

sce i Czechosłowacji, dziennik „Vorwaerts* poświęca dłuż- 
szy ustęp pracom przygotowawczym komisji ministerjalnej 
w Warszawie, która zajmuje się sprawą przyznania autono- 
mji kulturalnej mniejszościom narodowym w Polsce. W 
związku z tem pismo przypomina, że i Niemcy powinny 
polskiej mniejszości narodowej w Niemczech dać przyrze- 
czone szkoły polskie. Jak wiele dotychczas uczyniono na 
niekorzyść tej sprawy, a jak mało na jej korzyść — pisze 
dziennik — dowodzi interwencja posła Baczewskiego, na 
którą rząd pruski dotychczas nie dał odpowiedzi, mimo, że 
upłynęło już pół roku od czasu jej wniesienia. 
l Czechosłowacja. Benesz w wywiadzie z kores- 
pondentem „Daily Expressu“ oświadczył, iż uznaje całkowi- 
cie prawa Polski, Hiszpanji i Brazylji do zajęcia stałego 
miejsca w Radzie Ligi Narodów. 

— W Karlsbadzie, Marjenbadzie, Cieplicach i innych 
miejscowościach niemieckich w Czechosłowacji odbyły się 
w zeszłym miesiącu zgromadzenia protestacyjne przeciwko 
rozporządzeniom językowym. W paru miastach, wbrew za- 
kazowi, śpiewano „Wacht am Rhein“ i „Deutschland, 
Deutschland ueber alles.“ Policja zebrania te rozproszyła. 
Większych starć nie było. 

Chiny. Awangarda armji jenerała Li-Czing-Lina 
(stronnika Czang-Tso-Lina) po zajęciu w ostatni czwartek 
miasta Ma-Czang, odległego o 40 mil na południe od Tien- 
Tsinu, ruszyła koleją jeszcze o dwie stacje dalej. Pierwsza 
armja t. zw, wojsk narodowych (rządu pekińskiego), zajmu- 
jąca prowincję Honan, wysłała dwie dywizje ze swego 
składu dla zastąpienia trzeciej dywizji, która dotychczas 
znajdowała się w Tien-Tsinie, a która jest obecnie w sta- 
nie zupełnej demoralizacji. Główne siły armji narodowej 
bronią obecnie prowincji Honan przeciwko marszałkowi 
Wn-Pei-Fu, który usiłuje maszerować na północ, poprzez 
Honan, aby połączyć się z Li-Ching-Linem. 


RZECZY CIEKAWE. 


Z życia zwierząt. Podczas niedawnego wyle- 
wu Wezery spostrzeżono poniżej wsi Costedt, w okręgu 
Minden, na niewielkiej kępie, otoczonej zewsząd wodą, dwa 
zające, siedem królików i lisa, które schroniły się tam przed 
powodzią. Gdy zrobiono to odkrycie, rzeka nie przestawała 
jeszcze przybierać, w końcu więc kępa tak zmalała, że zwie- 
rzęta siedziały na niej skupione, nie mogąc ruszyć się 
z miejsca. Trwało to całe trzy dni. Pomimo to jednak wy- 
głodzony lis nie tknął towarzyszów niedoli, będących zwy- 
kłem jego pożywieniem. Wreszcie, gdy woda zaczęła opa- 
dać, podjechano do kępy łodzią i zabrano zające i króliki. 
Ale lis przestraszył się ludzi i skoczył do rzeki, był jednak 
widocznie zbyt osłabiony głodem, nie dopłynął bowiem do 
brzegu. Utonął, uniesiony przez fale. 

Najlepszy żart amerykański. Na mocy 
ogłoszonego w Ameryce konkursu, uznano za najlepszą 
w 1925 roku anegdotę opowiadanie następujące: 

„Włamywacz dostaje się, nie wiedząc o tem, do mie- 
szkania amerykańskiego atlety premjowanego i mistrza pię- 
ściarstwa, Smitha. Atleta chwyta włamywacza, podrzuca go 
z tuzin razy w powietrze i rozbija nim, jak maczugą, me- 
ble. Gdy ćwiczenia te trwały już z pół godziny, włamy- 
wacz woła głosem pełnym rozpaczy: „Panie, na miłość 
Boską, kiedyż pan nareszcie zawoła policję!* 


A traju i ze świata. 

Działoowo. Wybór Wydziału Powiatowego. W dniu 
24 lutego b. r. oobyło się pierwsze posiedzenie nowego sej: 
mitu powiatowego, na ttórem wybrano na cjzłonłów Wy- 
oziału powiatowego następyjących p. p: Wallengera, Ra- 
miństiedo, Rasprzyta, Wyrwicza, Rręqlewstiego i Rowata. 

3esztotyrolniczosdqospodarczej, J przys 
jemnością podtteślić musimy, je turs nas3, zotganizowany 
ozięłi poparciu finansowemu Ministerstwa Rolnictwa i Dóbt 
państwowych, oraz sprężystości i dobrej woli Romitetu Or- 
danizacyjnedo, dowiódł, że tego rodzaju uczelnia żeństa w pos 
wiecie działóowstim jest niezbedna, Liczba uczennic nie zmniej- 
szyła się, wszystfie Oziewczęta (w liczbie 40) pracują pilnie 
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i gorliwie, widać, je pragną odnieść jatnajwiętsze totzyści. 
Te, ftóre prawie iqły w refu trzymać nie umiały, baftują 
wlasnorecznie uszytą bieliznę, Erzątając się w białych far- 
tuchzich i czepecztaeh w fucbni, 3e zręcznością wytoywują 
wszelią pracę. Obiady gotują smacznie, a o przypaleniu lub 
przesoleniu nie słyszano tu jeszcze. KRomisja, przybyła jnież 
spodzianie 3 Torunia 3 ramienia Jzby Rolniczej w osobach 
p. dytettora Widlsza i p. inspełtora Gronia oraz redattorta 
„BŚazety Mazurskiej”, p. Sułettowa, zaproszeni przez uczen- 
nice na obiad, nie szczędzili pochwał tat mistczyni, p. api- 
tanowej Bitanowej, jaf i wdzięcznym i zręcznym tuchatecze 


fom. Również i w mowie polstiej poczyniły uczennice Ouże 
postępy. h i 
Roszelewy. Miesięczne zebranie tutejszego Rółła 


Rolniczego odbyło sie w dniu 14 lutego b. r. przy udziale 
35 cjłontów i tylu; gosci. Doczytano otólni: P. T. 8., po- 
mięozy niemi referat „D ts. Stanisławie Staszicu*, ttótego 
pamięć uczczono przez powstanie. Dyreftor Sztoły Rolniczej 
3 Byszwałdu, p. Danaszy, wyqłosił ciefawy i pouczający re- 
ferat „D bodowli tur". Sastępnie prelegent wzywał człon= 
tów, by dążyli do osiądnięcia jal najwiętszego plonu 3 zas 
siewów i to przez urządzanie u siebie polete? Odoświadczal= 
nych. Do przeprowadzenia tych doświadczeń zqłosiło się 8 
człontów. 3 powodu, że terażniejsjy prezes, p. Órotkewsti, 
opuszeża tutejszą otolicę, przeprowadzono wybór nowego 
prezesa w osobie p. Józefa Szulwica 3 Prus. Pan prezes 
podał do wiadomości, ij w dniach 10 i 11 marca b. r. oò- 
będzie się doroczne walne zgromadzenie P. T. R. Uchwalos 
no, je w zgromadzeniu ma wziąść udział pan prezes i dwóch 
człontów. 

Bandy litewstie ptzetroczyły granicę 
polstą. Rozjuchwalone bezczynnością władz wileństich 
w czasie ostatnich przefroczeń qranicy, zbrojne bandy litew= 
stie na obszarze powiatu wileństosttoctiego przetroczyły 
znów w znacznej liczbie qranicę i natarły na nasze placówfi 
graniczne w miejscowości Podgaje. Ponieważ obsada grae 
niczna nie stawiła żadnego oporu, została wyparta w dłąb 
fraju, zaś Litwini zajęli las pooqajewsti i zepchnęli linje 
graniczną w qłąb traju w Fieruntu Wilna o pół Filometta. 
Władze województie na razie oqdraniczyły się na odbyciu nas 
rady pod przewodnictwem wojewody Malinowstiego. Wia- 
domość o niesłychanem podwałceniu praw Polsli wywołał 
w Wilnie ogromne wrażenie. Dopiero w pare dni po tym 
fatcie nasze władze wojstowe zatjądziły energiczne froFi ces 
lem odebrania zajętego pasa, tat, że wobec energicznej pos 
stawy wojsta polstiego bandy litewskie zmuszone były opus 
ścić zajęte przeż nich nieptawnie tetytorjum. 

Stanzasiewów w polsce. powieczchnia o3i 
min, zasianych jesienią 1925 rotu Ola całej Polsti wynosi 
pszenica 1,021,1 tys. ba; żyto 4,978,8 tys. ba; jęczmień 25,5 
tys. ba. M porównaniu 3 r. 1924 cała powierzchnia zasiana 
ożiminami wytazuje zwięłszenie o 0,8 procent, przyczem pos 
wierzchnia zasiana pszenicą wzrosła o 1,0 procent, żytem 
o 0,7 procent, Ola jęczmienia pozostała bez zmiany. W po- 
szczególnych województwach zmiany naoqgół są nieznaczne. 
Jnaczniejsze zwięlszenia ogólnej powierzchni ozimin wynos 
szące 5,9 procent wyfazuje województwo Polesfie. Stan ozi- 
min w stopniach twalififacyjnych (5 oznacza stan wybotos 
wy, 4 — 0obty, 3 — średni przeciętny, 2 — mierny, 1— 
ty) przedstawiał się na 1 lutego następująco: pszenica 3,3, 
żyto 3,3. 

Wybuch w gazowni w Poznaniu. Dnia 26 
lutego b. r. o godzinie 13,30 nastąpił w Dozianiu wybuch 
zbiotnita gazowego w miejsfiej gazowni. Siła wybuchu była 
tat wielta, je szyby ofienne nietylko w domach najbliższych, 
ale nawet w dość odległych popętały. Usztodzone zostały 
również dachy nieftórych domów. przyczyną wybuchu było 
podobno Erótkie spięcie w przewodnitu eleftrycznym do pomp, 
obsługujących dazownię i 3 tych pomp, ttóre służyły do pom- 
powania smoły, prawdopodobnie przedostał się ogier do 
zbiotnita qau. 

przygody na morzu. Ostatnio rybacy, ttótzy 
wyruszyli 3 Boyni w zatotę qdaństą na połowy, przeżywali 
ciężfie chwile. £ó0 ruszył 3 pucłiego zalewu i płynąc na pos 
łuonie, otoczył łodzie zwartą masą. Jedna tylo 160; o włas 
snych siłach przebiła zapory lodowe i wąstim ptzesmytiem 
dotarła do Bdańista. Po inne wysłane zostały bolowniti, 
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ftóre miały tem cięższą robotę, że na łodziach nie było świa: 
tła. Ra szczęście wszysttich uratowano. 

3 36 Pardonu. 

Olsztyn. Straszliwie wygląda w Olsztynie ulicą 
WRopernifa. Ulica ta nazywać się powinna ulicą błota i nic- 
porządtu. Tylu ludzi jest w mieście beż pracy, czy magistrat 
nie może zająć ich uregulowaniem i uporząptowaniem ulicy? 

—W „Dzienniłu Berliństim" czytamy: „W Śaderslcben 
pod Śallą zamiesztuje od tofu 1909 Dolat, Stanisław Ru- 
czewsti, ttóry swoje dzieci, owie Oziewczynti i chłopca, uro- 
ozone w Niemczech, posyła do szłoły niemiecticj. Sauczyeciel 
rządowej szłoły powszechnej, 3 tytułem „Oberlehrer“, Jugon 
Reder, docinał i dofuczat dzieciom polstim przy tażdej ota- 
yji. Winit icb rodziców, że Riemey utracili Górny Sląst itp. 
W ostatnich dniach prusfi nauczyciel, podjudzony widocznie 
naganta prasy niemiecłiej na polstę i polatów. rozqniewał 
się taf na jedną 3 córcł Ruczewstieqo, tzetomo 3 powodu 
tego, że mic umiała zadanej letcji, że tazał 9-letniej 
dziewczynce podnieść ręce wysofo do góry, poczem zaczął ją 
bić po twarzy i plecach. Body dziecto łtając, zasłoniło qłowę 
zęłoma, wówczas zczwierzęcony prusat uderzeniem pięści 
przewrócił dziewczę i chwyciwszy za wartocze, tłufł jej gto- 
wę o podłogę. Jmalttetowana Ruczewsta 3 biedą dowlotła 
się do domu, qOzie musiano ją położyć niezwłocznie do Łóże 
ta, qoyż tozchorowała się poważnie." > 

W „Dziemniłu Berliństim" czytamy: „llrząd policyjny 
w jabtzu rozesłał do polsFich optantów pisma następującej 
treści: „Siniejsjem wydala się Pana jato uciążliwego obco- 
trajowca 3 terenu państwa i wzywa się Dana do opuszcze= 
nia terenu państwa prustiego aż do 6 marca 1926 r. Je- 
żeli pan niniejszego wezwania nie usłuchasz, nastąpi na pod: 
stawie $ 132 ustawy o administracji państwowej ptzymu= 
sowe wydalenie, ttóre się niniejszem zapowiada." Tem sa- 
mem władze niemiecłie złamały tonwescję qdenewsfą. Oby- 
watela — Slązata, ftóry za polstą optował, na podstawie 
trattatu qgenewstiedo nie wolno aż do totu 1937 wydalać.* 

Ze świata. 

Żdon fardynała Cagliero. Smierć Pardynata 
wywarła w Rzymie duje wrażenie. Jest to piąty tarpynał 
w ciqgu owóch tygodni. przewidują, że śmierć ta przyśpie= 
szy zwołanie fonsystorza i nowe nominacje taroynalstie. 


Poradni? gospodatsti. 


Dotłuszczenie mlefa. 

Dotłuszczenie mleta zależy od zastosowania przez człos 
wicefa tat zwanej siły odśtodłowej. Zbudowano mianowicie 
maszyny, zwane centryfudami, czyli wirówtami, gdzie tę siłę 
odśrodłowa wyzystano do oddzielania tłuszczu od mleta. 

Cóż jednať jest to owa siła odOśrodfowa? Otóż jest to 
maprzytłao ta sama siła, ttóra nie pozwala, by Famien, uwiqa- 
zany na sznurtu, a wprawiony w obrót, nie upadł w jatim- 
folwiet Fieruutu, Trzymając w xece pocjątet sznutta, 00 Eon- 
ca ttóreqo przywiązany jest tamień i wprawiając go w szyb= 
fi obrót, wiemy przecież, je obraca się on po linji tołowej, 
qoy oczywista ilość obrotów jest dostatecznie wielta, to znas 
czy, qoy odpowiednio szybło tręcimy ów amien na sznutłu. 

Dtóż ta sama siła, ttóra podczas tego obrotu ciąqnie 
naszą vefe i nic pozwala, by tamień upadł, a ftóta stopnios 
wo maleje, goy szybfość obrotów zmniejsza się, a w tońcu 
zupełnie ustaje, ddy szybłość jest zanadto małą i tamicń spa- 
da w tieruntu pionowym, żawisając na sznurtu, otóż to jest 
siła oośtodfowa. Sita ta będzie więtszą, im Ołuższe bedzie 
jej ramię, to jest w tym wypadu sznurct i im cięższy będzie 
ów famień. Jeżeli, zamiast Łamienia, przywiązalibyśmy za 
ssyjtę jafąś buteltę (choćby nie zatortowaną), napełnioną jaz 
tiemiś owiema cieczami, ttóte modą wprawdzie zmięszać się 
3 sobą, lecz nie w tem znaczeniu, by utworzyły 3 sicbie nos 
wą calkiem, trzecią ciecz. lub też, by mie wchodziły niejato 
ściśle jedna w Oruqdą, lecz Etóre. doyby zostawić je w spo- 
toju, same ustałyby się taf, że lżejsza na górze, a cięższa na 
dole, otóż gdybysmy 3 tał pomięszanemi cicezami wprawili 
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tę butelfe podobnie w szybti obrót, przetonalibyśmy się, że 
bez długiego czefania, aż się całość „ustoi*, zawartość flas3- 
fi rozdzieliłaby się na Owie warstwy, 3 ttórych lżejsza była: 
by bliżej punttu obrotu, to jest w danym razie refi, a ciecz 
cięższa dalej. Siła odśtodfowa bowiem rozdzieliłaby tę mie- 
szaninę płynną i tzuciłaby niejało ciecz cięższą Dalej, a ciecz 
lżejszą bliżej osi, względnie punttu obrotu. Ta siła bowiem 
nie jest jednolita przecie, lecz złożona 3 sił różnej mocy, 3a= 
leżnie o0 ciężatu tego ciała, na ftóre Oziała. A że śmietana 
w mlefu jest właśnie nierozpuszezona całtowicie, lecz niejato 
pomięszana w niem, w formie tuleczet tłuszczu, ttóre w niej 
w różnych qłębofościach pływają i starają ostat się ðo 
dóry, przeto zużytłowanie siły oośtootowej do wydzielenia 
śmietany 3 mlefa udałoby się człowictowi bardzo dobrze. 

W oopowiconich maszynach. zwanych wirówtami, pod- 
daje się mlefo szybtiemu obrotowi i wtedy rozdziela się ono 
na część lżejszą, tłuszcz, czyli śmictanę i część cięższą, czyli 
mlefo chude. Smietana gromadzi się jafo lżejsza (więc na 
ttórą oddziaływa mniejsza siła odśrodłowa) bliżej osi obro- 
tu w przeciwieństwie do mlcfa chudego, ttóre jest rzucane 
więfszą siłą odśtodtową Dalej na zewnąttz. Odpowiednio 
umieszczonemi otworami spływają osobno te części roz0zie= 
lonego mleta. 


Oatoszenia. 


Rozporzadzeniem Ministerstwa Spraw MWojstowych 
wstrzymane zostało aż do odwołania dalsze przyjmowanie 
podoficerów rezerwy do czynnej służby wojstowej w chatate 
terze zawodowych. 

Zarządzenie powyższe odnosi się do podoficerów i nat- 
terminowych wszysttich oddziałów służby wojsfowej, za wy: 
jątłiem: aeronautyfi (lotnictwa), 00 ttóredo to oddziału służ: 
by wojstowej przyjmowanie nowych podoficerów Zawodo: 
wych i nadterminowych zostało na podstawie rozp. Min- 
Wojst. 1. 14548/0. de B. 25 w dalszym ciądu utrzymane. 

Mszelfic prośby, nieoopowiadające postanowieniom nie 
niejszego, będa fomenodanci P. R. M. zwracać petentom bez 
załatwienia, 

Działóowo, dnia 18 lutego 1926 r. 

Starosta (—) Pawlica. 


IDesoły tacit. 
Ttafiłałfosanafamiern. 

Podczas rozprawy sądowej, dy aowofat przeniawiał, 
daje się słyszeć pxzez otno tyt osła. Sędzia, lubiący sobie 
zatpić, mówi: „Rie razem, panie obrońco, po tolei“, co wys 
wołuje śmiech na sali. ja chwilę zaczyna przemawiać sedzia, 
G osioł znów się odzywa. Wówczas wstaje aOwołat i néz 
wi: „przepraszam, panie sęo3io, ale tu rozleda się tafie echo, 
3e ne zrozumieć nie moina.“ 

My Of €: 

— (Co mężczyzna robi stojąco, tobieta sicojąco, piesct 
na trzech łapach, a chory leżąco? 

— Wita się przez podanie reti, wząłędnie łapy. 


Gielda. 


NRynctfzbożowy. Ka qietoach zbożowych w War- 
szawie płacono w òn. 4 marca za 100 tilo: Żyto suche 
21—. pszenica 34—37, jęczmień 22.40, owies 22—25, tue 
chy rzepatowe 23.50, groch Victoria 39. 

Rynect pieniężny. Sądiełozie warszawstiej płacono 
w dniu 4 marca za dolara 7 zł, 60 gr. 
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